
l0Sób na wykonanie uchwał?
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dyskusje na trybunie 
K  We. p ło te k  np. 
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„Lietuwos Aidas" 
[Ljrkonferencji (Ligi Wol- 
K Q &  w  związku z  tym 

lewicy zaproponowała 
B uf informacji przedsta- 
JTpirtii i ruchów, którzy 
H  swe podpisy pod tym 
Mtnlem. Tę kwestię wtączo- 

^Sporządku dziennego śro-

_  B S  deputowani, powie- 
I  S I S  tradycyjnie prze- 
I  xa\\ nieco' czasu na uch- 
•1 pustawy w sprawie try- 

I  11 nninków zwrotu zacho- 
I  *ęa mienia byłym wlaśt^i- 
■  w. Tym razem omówiono, 

ijraida, ale jeszcze nie pod- 
hUejnego artykułu tego do* 
■to, reglamentującego przy- 
aie praw własnościowych 
S I  znajdującą się w
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9  nch i osiedlach miejskiego

jJ ie działa ustaw a o 
■  H g  samorządu tereno­
wi p niejednokrotnie wynikał

1 łmblem stref wpływu i 
biegania przez władze te- 

B  jf  utawodawstwa Repub- 
Ą̂ewskiej. Z 'tej racji pos- 

s j  *®no uzupełnić L artykuł 17
Ityo dokumentu. Zmiany 

I  w środków oddziaływania, 
zwalniania od pełnienia 

osób na stanow is­

kach, k tóre narusza ją  . ustaw y 
RL. Prem ier rządu u .  W agno- 
rius tłum aczył, że jest to  spo­
sób zapewnienia wykonania 
uchwał, a nie ograniczanie praw  
samorządów. Natom iast jego 
oponenci tw ierdzili, że takie 
rozw iązanie problemu nie odpo­
w iada założeniom powstającego 
państw a praw a. G. W agnorius 
zaprezentow ał też  projekt uch­
w ały  o czasowych środkach po­
lepszenia sytuacji gospodarstw  
rolnych.

We wtorek przystąpiono do 
podejm owania poszczególnych 
artykułów u c h la ły , dotyczącej 
możliwości w ykorzystania ra ­
chunków inwestycyjnych na po­
krycie kredytów, zaciągniętych 
n a budowę mieszkań spółdziel­
czych i domów indywidualnych.

Jadw iga BIELAWSKA

pWALA P R E Z Y D IU M  RA DY  N A JW Y Ż S Z E J 
R E P U B L IK I L IT E W S K IE J

V*j?bw>ch koncepcji Konstytucji Republiki Litewskiej
Rady Najwyższej Republiki Litewskiej uchwala- 

Jffwwowe założenia koncepcji Konstytucji Republiki Li- 
P? opracowane przez grupę roboczą, powołaną na mocy 
Ifenr |  |  listopada 1990 r., p o s t a n a w i a :  
Ijjjonnować Radę Najwyższą Republiki Litewskiej o do- 

d Bnipę pracy oraz opublikować*.założenia ogólne 
p ^ K j ^ J J ePuWiki Litewskiej w gazetach „Lietuvos Aiaas“,

I ra ra  ] „Kurier Wileński** w celu 
I g m f j i  1 sierpnia 1991 roku. p -

omówienia przez

e<1Kkcie {y ch 6azet, sta łe  komisje i frakcje Rady 
• Lj(La?y .przekazały Prezydium Rady Najwyższej Re- 

I uwagi i postulaty, uzyskane w toku oma-

l J p l  % dy Najwyższej Republiki Litewskiej w  us- , 
to? frybie u°gólni postulaty i uwagi; które 

omawiania założeń "  —ogólnych koncepcji Kons- 
poinformuje o tym Radę Naj-Litewskiej,

I !prawjg11 ^ ' t e w s k i e j i z a p r o p o n u je j e jp o d j ę c i e d e i
Rgbtow/ Ś®°» S  m a być dalej organizowana praca 
^ i .  niem Konstytueji Republiki 'Litewskiej. 

Najwyłszej
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fi czci 70 tyslę
znów Do W ilna przybył w uroczys-

1 " wu____
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h^«rowskiej. 
Bllto SMaownie stwo-,--*v*uwrue stwo- 
K^°iveunu^8 Makariu- 
DOfci™ g łosił 1 budo-

lŁrMlaznanyJ handlowiec.

tej chwili, gdy do nowego pom­
nika przymocowywano menei- 
ra — żydowski świecznik.

Odałonięde pomnika z udzia­
łem przedstawicieli społeczno­
ści żydowskiej z  wielu krajów 
świata przewidziane jest na 20 
czerwca — w przeddzień 50 
rocznicy martyrologii Żydów na 
Litwie. /E L T A /

lfiM lA P A N A  KLEKSA ** N A  S C E N I E  
S T U D E N C K IE J

go słuchacze wydzUłu aktor- 
•kiego przygotowują ró łne *PJ- 
ktakle, Tym razem wybór pafll 

— a _ e E s .,>,c- na J. Brzechw;. Kierownik 
}«MOT**i»Uwlony przedstawienia D. Tamulewi-

lii
S i . ?  ynetiskle- | 

I  “ Bkademlckle-

cziute.
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W izy ta  rozpoczęła się
Z W aszyngtonu informuje 

spec. korespondent ELTA Kes- 
tutis Jankauskas:

Przebyw ający w Stanach 
Zjednoczonych , Ameryki prze­
wodniczący Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej W ytautas 
Landsbergis w poniedziałek w 
Izbie Handlu USA spotkał się 
z  przeszło stu  przemysłowca­
m i. W ytautas Landsbergis opo­
wiedział o  sytuacji politycznej 
na  Litwie, zapoznał z  przyję­
tymi ' ustawam i. Omówione zo­
s ta ły  szerzące się kontakty 
gospodarcze Litwy z  państw a­
mi Europy W schodniej. Szerzej

omówiono stosunki litewsko- 
polskie.

Przewodniczący Rady Naj- 
^fyższej udzielił wywiadu spół­
ce telewizyjnej CNN i czaso­
pismu „USA Today1*.

W \ tym samym n dniu W. 
Landsbergis i pierwszy zastęp­
ca , m inistra spraw zagranicz­
nych W aldemaras Katkus spot­
kali się z przewodniczącym 
Światowej W spólnoty Litwinów 
W ytautasem  Bieliauskasem, wi­
ceprzewodniczącymi Gabiją Pet- 
rauskiene i Algimantasem Gu- 
reckasem. Podczas spotkania- 
śprecyzowany został”' program

pomocy Litwie ze strony Świa­
towej . Wspólnoty. Litwinów, 
omówiono możliwości finanso­
wania programów gospodar­
czych, przybycia specjalistów 
zagranicznych różnych dziedzin 
do Litwy oraz udzielenia po­
mocy na miejscu.

Następnie odbyło się spot­
kanie z przedstawicielami or­
ganizacji społecznych i poli­
tycznych Żydów świata. Omó­
wiono sytuację wspólnoty ży­
dowskiej na Litwie, jej sprawy 
kulturalne, stosunki między Lit­
wą i ZSRR, ewentualne kon­
sekwencje ugruntowania państ­
wowości Litwy dla Związku 
Radzieckiego i Europy.

Kreml uchyla się...
W ILNO, 7 m aja  (Kor. ELTA 

Saliam onas W aintraubas). P rze­
w idziane na koniec kwietnia i 
początek m aja kolejne spotka­
nie konsultacyjne delegacji w 
spraw ie rokowań Litwy ze 
Związkiem Radzieckim praw do­
podobnie zostanie odłożone na 4 
czas dłuższy: Chodzi o to, że 
Kreml nie ' w ykazuje zaintere­
sowania dialogiem, zaznaczył 
na dzisiejszym briefingu .rzecz- 
nik prasow y R ady Najwyższej 
A udrius Ażubalis. Poinform o­
wał on, iż  próby przedstaw i­
cieli Litwy ■— wiceprzewodni­
czącego parlam entu Czesiowa- 
sa Stankewicziusa i m inistra

bez teki A leksandrasa Abiszały 
telefonicznego skontaktowania 
się odpowiednio z  przewodni­
czącym delegacji radzieckiej, 
pierwszym wicepremierem ZSRR 
W italijem Dogużijewem oraz 
członkiem delegacji radzieckiej, 
m inistrem sprawiedliwości Sier­
giejem Łuszczikowem były nie­
pomyślne! Czy nie jest to  ści­
śle związane z faktem, że rów­
nież przewodniczącemu. Rady 
Najwyższej W ytauiasowi Land- 
sbergisowi przed jego podróżą 
do USA w żaden sposób nie 
udało się skontaktować z pre­
zydentem ZSRR Michaiłem Gor­
baczowem.

Zgodnie z opinią Cz. Stan­
kewicziusa, z którą zapoznani 
zostali przedstawiciele prasy, 
Litwa z reguły nie widzi prze­
szkód na drodze podpisania 
umowy z  Rosją.

Na spotkaniu z dziennikarza­
mi przemawiał wiceprzewodni­
czący parlamentu Bronius Kuz- 
mickas. Poinformował on o 
wynikach swej podróży do 
Włoch, spotkaniu z premierem 
J. Andreottim. B. Kuzmickas 
wyraził swą opinię również co 
do ostatniej terrorystycznej 
akcji OMONu na Litwie. Bar­
dzo istotne jest to, oświadczył 
on, iż pozostały konkretne śla­
dy tych działań, że omonowcy 
schwytani zostali na gorącym 
uczynku.

9 MAJA — ŚWIĘTO ZWYCIĘSTWA

Niemcy hitlerowskie skapitulowały. Było to 
wspplne zwycięstwo wszystkich walczących ze 
znienawidzonym wrogiem. Swój wkład wnieśli do 
niego również żołnierze Armii Krajowej Ziemi 
Wileńskiej. Wiele ofiar złożyli na ołtarzu Oj­
czyzny. Wciąż poznajemy- nowe karty ich bo­
haterskich czynów.

i. f  p.' - 
MIKOŁAJ

TURUTD*ZAWROTNV!
ZSiwĄE 5 MIERC1A TRAGICZNĄ

w  w a lc e  za Ojczyznę t  
DH.3 VII n. W WIEKU UT W.

cześć T w e j pamięci 
d ro g i B o h aterze . M  

Rodzice.

Kronika pam ięci

Rossa odstania tajemnicę
Dzięki wilniance Ludmile Do- 

roszkiewicz poznaliśmy Jeazcze 
jedno miejsce pochówku żoł­
nierzy Armii KraJowaJ na cme­
ntarzu Rossa. Tym razem nie 
na  cmentarzyku wojskowym, 
lecz w głębi Rossy. Naprzeciw­
ko kaplicy Wilejszysów, na zbo­
czu po lewej stronie ścieżki stoi 
szary, rodzinny grobowiec Tur­
kowskich wykonany przez zna­
ną firmę R. Blknera. Zniszczono 
na nim krzyż, zerwano tablice 
% nazwiskami spoczywających 
tu  właścicieli.

Z prawej strony grobowca 
umieszczona została biała m ar­
murowa tabliczka z :  napisem:

Mikołaj Turuto-Zawrotny zgi­
nął śmiercią tragiczną w walce 
za Ojczyznę dn. 3.V I1.1944 r.
w wieku lat 18. Cześć Twel pa- 
ileci, drogi bohaterze. Rodzice. 
Mikołaj Turuto-Zawrotny z g i |

nął razem % synem państwa 
Turkowskich, Jerzym Turkow­
skim, na początku lipca podczas 
rozbrajania Niemców na Górze 
Bouffalowej. Obaj zostali po­
chowani właśnla w rodzinnym 
grobowcu Turkowskich. Tabli­
ca z nazwiskiem Jerzego Tur­
kowskiego nie zachowała się. 
Z Warszawy przyjeżdżała Je- 
•go siostra. .Chciała zrobić, odpo

wiedni napis. Wówczaa nie po­
zwolono. .

Odwiedzając Rossę nie omi­
jajmy miejsca wiecznego spo­
czynku tych dwóch młodych 
wilnian, Którzy oddali swe ży- 
cie w walce z wrogiem, żywimy 
nadzieję, że może cokolwiek 
więcej dowiemy się o Ich par- 
tyisncklch lo s s c h ^  SURW|U>

NA ZDJECIACHt jrobowlee 
Turkowskich w obecnym sUnler 
tsbllcs połwlfcons psmlfCl Ml- 
kołajs Timito-Zswrotnefo.

_ Jtot. W. .O u|1n
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X -lecie „W ileńszczyzny1

Przypomnieć i zachować dla potomności
Podziwiani teo zespół. Twie­

rdze z  całkowitym przekona­
niem: Jest on godzien podziwu. 
Tak się złożyło, że byłam świa­
dkiem jego narodzin, pierwsze­
go występu, a potem kolejno 

mniemał wszystkich. M a się ro ­
zumieć — wileńskich.

Doskonale pamiętam skromne 
samodzielnie szyte „na ludowo** 
stroje, pewne skrępowanie cho­
ru i \ niezręczność' tancerzy. Ale 
tak  było przed dziesięciu laty. 
Metamorfoza nastąpiła . w prost 
błyskawiczna. W krótce zespół 
rodem z podwileńskiego Nie- 
menczyna, n ie  sposób było po­
równać z żadnymi innym i pol­
skimi zespołami, które mieliśmy 
okazję oglądać. Nie m iała „Wi- 
leńszczyzna** w  swym repertu­
arze efektownych m azurów i 
kujawiaków, ale ju ż  na samym 
początku było coś kiełkującego, 
co zaczęło chwytać za serca, a 
z biegiem czasu opanowano je  
całkowicie. W W ilnie i  na Wi­
leńszczyźnie, a wkrótce już  na 
Łotwie, Białorusi, Ukrainie (ba­
zy polskich budowlanych), w 
Polsce. Śledziłam recenzje po 
występach niemenczyńskiego ze­
społu: w  Warszawie, na  F e s t i - , 
walu Moniuszkowskim w  Ku- * 
dowie-Zdroju, podczas Św iato­
wego Festiwalu . Polonijnych 
Zespołów Folklorystycznych w 
Rzeszowie (to w tedy „Wileńsz- 
czyzna** dostąpiła zaszczytu s ta ­
nia w  pierwszym szeregu w 
program ie ogólnym i  śpiewania 
piosenki do słów i z muzyką 
swego kierownika Jan a  Mince- 
wicza „Wileńszczyzny. drogi 
krajM, a wtórowała jej w ieloty­
sięczna widownia festiw alow a), 
w  Kołobrzegu, Koszalinie, Gdań­
sku itd. % prasy  wynika­
ło, że specjaliści wysoko oce­
niają zespól, a dla polskiej pu­
bliczności jego koncerty staw a-, 
ły się wielkim przeżyciem. 
Zwłaszcza dla wychodźców z 
Kresów. Dlaczego? Bo po raz  
pierwszy od la t wielu, wielu, 
od okrutnej wojny i la t  powo­
jennych, które ich wygnały, z 
Wileńszczyzny w  świat, usłysze­
li pieśni swojskie, przechowy­
wane skrzętnie w  zakam arkach 
duszy i serca, nucone nieraz i 
wspominane jako symbol ' ich 
młodości. Wyłącznie jednak na 
w łasny użytek. A tu  raptem  
I s P  ,wielotysięczną widownią 
..Wileńszczyzna” tak  pieknte i 
zalotnie śpiewa: „Na parkanie" 
„Na giinku stała M ania", a tan ­
cerce w irują w  kadrylu i  polce 
mlckunskiej, w  walcu „Kaziu- 
m B S £ . J o  bylo dla widzów 
polskich odkryciem prawdziwym 
i przezyciem ogromnym. Dla 
nas, wilnian, również.

To gorące każdorazowo przy­
jęcie widowni na początky, 
kiedy zespół staw iał swoje pie­
rw sze kroki, otuchy m u doda­
wali widzowie z Niemenczyna 
i in. okolicznych miejscowości. 
W słotę i b łpto grem ialnie s ta ­
w iali się na  koncerty swego 
zespołu. Pam iętam  doskonale 
starszych  ludzi ze  wsi, którzy 
być m oże po raz  pierwszy w  
życiu trafili do  miejskiej sa li 
koncertowej, płaczących z du­
m y i w zruszenia ze swoich śpie­
waków i tancerzy) poprzedziła 
droga daleka od usłanej róża­
mi. W  przypadku „W ileńszczyz­
ny “ róże te  m iały kolce, które 
okrutnie raniły. P rzed  paru  la ­
ty  „Życie W arszaw y*4 p isało: 
„Początki zespołu były  bliższe 
walce, niż spokojnej pracy a rty ­
stycznej. W alce o  w szystko: o  . 
nazwę, o  m ecenasa, o p rze trw a­
nie, o repertuar. „W ileńszczyz- 
n a “ zrodziła się z  przyw iązania 
m łodych ludzi do prezentow a­
nych przez nich wartości**.

Tak to  było. Doskonale przy­
pominam^ jak  zespół m usiał 
nieraz ćwiczyć na asfalcie pod 
gołym niebem, bo  ci, k tórzy 
w ś tan ie  byli m u pomóc, zam y­
kali przed nim drzw i najskrom ­
niejszych naw et pomieszczeń.

,•,Wileńszczyzna** jednak  prze-, 
trw ała, p rzy  tym  przetrw ała  i 
w ytrw ała  trium fując. Nie będzie 
przesady w  stw ierdzeniu: gdy­
b y  nie Jan  M incewicz, nie by ­
łoby „Wileńszczyzny**. Nie w y­
kluczone, że w  czasach odrodze­
n ia tożsam ości narodow ej P o­
laków na Litw ie pow stałby po­
dobny zespół (zresztą zjaw iło 
się ich sporo), ale  z całą  pew­
nością nie m ógł to być na 

. m iarę m incewiczowskiego.
Przypom nę jeszcze króciutko 

o nagrodach. M a ich „W ileńsz- 
czyzna** sporo, ale najdroższe 
chyba są: N agroda im. O skara 
Kolberga, m edal Tow arzystw a 
„Polonia** •— „Za zasługi w  
krzewieniu kultury polskiej*, 
„N agroda im. św. B ra ta  Alber- 
ta “, odznaka „Zasłużony dla 
kultury  polskiej

Na swoje , X-lecie „W ileńsz­
czyzna** wypadła dostojnie. D o­
słownym m aratonem  .fconcerto-. 
wym. Cztery w ystępy w  ciągu 
trzech kolejno dni. Tradycyjnie 
jużr rocznice zespół św iętuje na 
wileńskiej scenie Pałacu  Kultu­
ry  ZZ. Trzeba mieć nie lada od- 
p o rn o s  fizyczną i psychiczną, 
zeby podjąć się tak iego  ryzy­
kownego przedsięwzięcia, dając  
taką serię koncertów. P rzy  tym  
— na najw yższym  poziomie, o  
repertuarze jakże zróżnicowa- 
nym 1 jakże przez n as  ukocha-

W 55 rocznicę złożenia Serca
11— 12 m aja 1936 r. w Wilnie 

odbyły się uroczystości żałobne 
związane ze złożeniem Serca 
Józefa Piłsudskiego i prochów 
Jego Matki na RossIcl 
io  roranicę tego wydarzenia 
14 m aja.br., w  niedzielę, o  godz.

13, gdy 55 la t  tem u w  tym  sa­
mym czasie rozpoczęło się wno­
szenie Serca i Zwłok M atki do 
wnętrza Mauzoleum, odbędzie 
się składanie kwiatów przy pły­
cie nagrobnej.

Inf. w!.

nym. Patrio tyczny  program  „Z 
dymem pożarów*4 z akcentam i 
na 200 rocznicę Konstytucji 3 
M aja, spektakl „W esele w ileń­
skie** i dw ukrotnie jubileuszow y 
program  ■— wyłącznik śpiew any 
i tańczony folklor wileński, ze­
b ran y  przez zespół i opracow a­
ny  przez jego  kierownictwo. 
N ależy dodać, że  s tro je  są 
w prost w spaniałe  (w  ogrom nej 
m ierze zasługa  to  dobroczyńców 
z  Po lsk i), p rzem yślana gustow ­
na opraw a sceniczna, w spaniale  
w ydane foldery. I wielka nie­
spodzianka «— „Wileńszczyzna** 
szykuje sobie m łodą zmianę. 
Jacy  uroczy ci njali tancerze  
z m łodszej grupyl Obiecujemy, 
że o  nich napiszem y osobno.

P odczas jubileuszu  ^W ileńsz­
czyzna** dowiodła raz  jeszcze, 
ż e ,  je s t  zespołem  i pełnym '-■ życia 
i tem peram entu,, autentyzm u i  
naturalności, ż e .  m iłość -do ro r 
dzimej sztuki je s t dla  każdego 
zespofaka czym ś zupełnie n a tu ­
ralnym , co się po p rostu  m a we 
krwi. D latego  też podczas w szy­
stkich w ystępów  sa la  była w y­
pełniona. Publiczność przyjm o­
w ała swój zespół z gorącym  
aplauzem , serdecznie i żywioło­
wo n ag rad za jąc  oklaskam i, na  
jak ie zasługu je  w yłącznie w iel­
ka i au tentyczna sztuka.

Prócz braw , ja k  p rzy sta ło  na 
jubileusz — słow a podzięki i 
nagrody. W  imieniu m inistra  
sp raw  zagranicznych R P  Krzy­
sztofa  Skubiszew skiego i wice­
m in istra  kultury, R P  M ichała 
Jagiełły , od m in istra  ku ltury  i 
ośw iaty  RL D ariusa Kuolysa, 
Frakcji Polskiej w  parlam encie 
RL, od ZQ ZPL, ZM ZPL, od­
działu ZPL  rej. w ileńskiego, od 
Sam orządu  i w ydziałów  ośw ia­
ty , ku ltu ry  re j. w ileńskiego, od 
społeczności łódzkiej rodem  z 
W ilna, od Polaków  z Rygi, 
m ieszkańców i R ady M iejskiej 
Niemenczyna, tam tejszej Szkoły 
Średniej n r  1, „M agazynu W i­
leńskiego**, „W spólnoty P o l­
skiej**, FKPL. Osobiście Janow i 
M incewiczowi N iezależna Fun­
dac ja  „Polcul** z A ustralii przy­
znała  sw oją n agrodę z a jz a ś łu -  
gi w  krzew ieniu kultury^ pol­
skiej.

„K urier Wileński** w  charakte­
rze  prezentu jubileuszow ego z a ­
pewnia, że  „Wileńszczyzna** 
zaw sze będzie gościem  m ile w i­
dzianym  i oczekiwanym  na jego  
łam ach. Tym czasem  życzym y 
jej s tu  la tł

Kierownik zespołu i dyrygent 
Jan  M incewicz. kierownik bale­
tu  Leonarda Klukowska, choreo­
grafow ie ■— D anuta  Mieczkow­
ska, W ładysław  Jarm ołowicz, 
scenografia —  D anuta  M iecz­
kowska.

Halina JOTK1AŁŁO

NA ZDJĘCIACH: m igawki z 
koncertu jubileuszowego.

Fot. W. Charln

Konkurs Piosenki 
Polskiej w  Nowej W fa

Zgodnie z  w cześniejszą zapo­
wiedzią odbędzie się on w  naj­
bliższą niedzielę, 12 m aja  1991 
r. o  godz. 15 w  Nowej Wilejce, 
w tam tejszym  DK. Celem 5 Kon­
kursu  jes t wyłonienie najlep­
szych m łodych wykonawców 
piosenki polskiej* popularyzacja 
utworów estradow ych, klasy­
cznych i ludowych, ponadto  — 
w yrabianie sm aku estetycznego 
oraz  um acnianie w spółpracy 
twórcze) m iędzy narodam i za­
m ieszkującym i n aszą  Republikę.

W  Konkursie b iorą udział so­
liści — wokaliści, duety  oraz 
zespoły wokalne. Wiek uczestni­
ków K onkursu . —  do 30 lat. 
Swój udział zg łosiło  ju ż  15 
grup (soliści oraz  zespoły) — 
z W ilna, rejonów  w ileńskiego, 
święciańskiego, solecznickiego.

Konta,D|a uczestników 
przewidziane ni 
Jury komisji a r C j H .  
Hg wytypowane M n 1 M  
Laureat ( la u ra tb l»  l i i i
odbędzie podróż di 
duje Zarząd Główny J § i l  
tomiast Inni p o s z ^ S  *  1I
które , zdobędą ^ Koniny 1 
lepsze miejsca, z o s t a l i  
rowanl specjalnym i I S l
ufundowanymi przez MkSJ 
Wydział K u l t n r y . S ^  
nika ,(Kurier Wileński" ' 
przez Departament 6 . * * l | 
szóści Narodowych pm mto ] 
Republiki Litewskiej, Ź L  
Miejski Związku Polaló» , 1  
Litwie oraz inne zt;«km iii I  
rcze.

Inf. ii 1

Z ap raszam y  n a tradycyjne święto
Ju ż  trzeci rok  z  rzędu  od­

dział Zw iązku Polaków  n a  L it­
wie w  rejonie w ileńskim  orga­
n izuje festyn k u ltu ry  polskiej 
„Kwiaity Polskie**. Trzeba było 
Wiele sta rań , by to  św ięto od­
było się na W ileńszczyźnie. D la . 
nas, Polaków  rejonu wileńskie­
go pierw szy  festyn kultury 
polskiej w  roku 1989 był po­
czątkiem  przełom ow ego etapu 
w  praw dziw ym  odrodzeniu.

A więc- zostaw cie w  sobotę 
codzienne troski, p racę w  polu 
i społem  przybądźcie do Nie­
m enczyna, by  wspólnie z ro ­
dakam i W ileńszczyzny, gośćmi 
z M acierzy spędzić przyjemne 
chwile spotkania  z folklorem 
ludowym.

W  program ie festynu: w ysta­
w a —  sprzedaż rękodzieła tw ór­

c ó w  ludowych, koncert potskżu 
ze sp o łó w  twórczości anutoc-l 

1 k ie j Wileńszczyzny r  
d y sk o te k ą ;#

Zapraszamy twórców s f l  
wyeh oraz gospodynie d » l  
we, pracowników handlu W  
wzięcia aktywnego udzialo f l  
tej imprezie.,

S zanow ni Rodacy, miesi* 1  
c y  m ia s ta , przedstaw iciele^J 
s tk ic h  stowarzyszeń g g |  
n y c h , uprzejmie g | g g H  
n a s z e  tradycyjne poi* ' 
to  w  sobotę, II W l"  , 

W ystaw a będzie
godziny M l l i i l  
wy rozpocznie się ® £ J

B Hf
ZPL w rejwi'

Koncerty w  rodzinnym B p

lwykon»ne “ pSje**1'
Brahmsa* §  r

* W  roku ubiegłym  n a  między­
narodow ym  konkursie w  H am ­
bu rg u  m iano laureata  zdobył 
m łody  skrzypek, wychowanek 
Konserw atorium  W ileńskiego 
M artynas Bekeris-Szwegżda, 
k tóry ak tualn ie  doskonali swój 
k u n sz t w  Niemczech.

W  tych dniach w ilnianie mie­
li m ożność być na koncertach 
M. Bekerisa-Szw egżdy, który

Oświadczenie rzqdu R e p u b l i k

Oddział milicji o  specjalnym  
przeznaczeniu (tzw. OMON)
M SW  ZSRR kontynuuje akcje 
przem ocy i grabieży w  Repub­
lice Litewskiej. Dotychczas kie­
row nictw o M SW  ZSRR zaprze-■, 
czało, iż podległy m u oddział 
OMONu uczestniczy w  tych ak­
cjach.

3 m aja  br. około godz. 0 min.
30 w  Ukm erge, na  przystanku j 
autobusowym  w  pobliżu ogród- '■ 
ków działkowych Duksteny, n a ­
stąpił wybuch. Pracow nicy po­
licji / ukmerskiej na  miejscu 
nrzestępśtw a ujęli s t. sierżanta I 
m ilicji oddziału o  specjalnym  
przeznaczeniu M SW  ZSRR S.
W oronieckiego, st. sierżanta  mi­
licji A. Szewielowa oraz dwóch I

towai^r!p rzedw czo ra j S]fi
Państwowej

nicznej H j j  *  
Jana, a ^  J  
cert w / ! ! ! 1,
Sztuki. R*“® cwg^EJ

|Mj
Jcywilów ^  
jącego D- ^
roBptnika żelbel! S K

* i l 8 i Hmi H  J
oświadcz0- KjgW t

dział OMOK | I g  
publice
J4C t  irtfgw y b u c h ó w ' | g | g

r v » « J * 3 | n,  f»,d 
s p o c z y ^ - * ™ ™
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Polskie dzieci w  dom ach dziecka

Mali obywatele 
potrzebują kogoś bliskiego...

ija studia do Polski
cnosób %  króciutkim ar- wadzenie „dom u“. | W a r t o
Łjwiedzieć szczegóło- dodać, [ że zwiedziłem  też ma-

H H | c o  dotyczy lutki kawałeczek Europy, którą
Polsce. ^Chciałbym *"*jest dla mnie Polska.

'Niektórzy studenci .z Wileń- 
szczyzny, będąc ju ż  w  Polsce, 
przeżyli rozczarow anie. Otóż, 
w yjeżdżając obiecywaliśmy so­
bie, że  będziemy jak  jed n a  du­
ża rodzina. N iestety. Obecnie |

„odiieliĆ-W własnymi 
■ A m i  na .ten tem at 
M w I ł  półtora rokiem 

spró-
ftfcreścia podczas egza-
g  iJępnyeh na Uniwer- p H M M i
Wileński czy też ubiegać odczuw am y b rak  łączności, To

studia w Polsce? Szcze- m ożna częściowo usprawiedli- 
los rozrzucił n a s  po ca ­

łym kraju . Ale naw et s tud iu ­
ją c  w  jednym  m ie ś c ie H |

0 «iąc,. sludia_ w .Polsce 
“l  mnle'bardzo, ale od- 
■ rozłąka z B g o d z ic a m i,

S i  z n a jo m y m ^ * ]
& m  H  gąmodzielnosci.

jednak chęć nauki 
Mta ojczystym- W ybrałem  Cy  podzieleni 
Pn..rfłmA> j e s t  t o  zawód, 
toym na cd d z ie ń  m a się 
ayoienia 1  językiem, to też 

iłem, że w  czasie stu- 
njuszę p o z n a ć  w szystkie 

j^ykaipolskiego. 
i w y k ła d ó w  m am y 

|  więcej z a ję ć  praktycz- 
Dla stu d en tó w  dzienni- 

s | udostępniane pra- 
•adiowe, ^fotograficzne, 

nnóstwo o fe r t  pracy  w 
i  redakcjach. „ W  czasie 

g  musimy p o z n a ć  obra- 
1  od jgpflszewki. Sporo 
InebaBpbświęcić rów- 

aytaniu, g rz e b a n iu  w pa- 
kh, p rzesiadyw aniu  w  czy- 

chodzeniu d o  bibliotek, 
pi teoretyczne są bardzo  
1 1  w ykładow cą  m ożna 
* zgadzać., J e s t  obowiąz- 
wjpołfiądanie , własnych 
na ten lub Inny tem at. 1 

trzeba b ro n ić  swoich

Mi dały miesiące spędzo- 
? domem? Stałem się 
Mamodzielny ; i hieza- 

■  rzeczy po prostu 
1 sif nauczyć. Do te- 
‘azaliczyć ̂ g o to w a nie,

r̂obienie zakupów, pro-

____ _  (mam
h a  m yśli W arszaw ę), nie zaw ­
sze ze  sobą się kontaktujemy^ 
Z regu ły  studenci obcokrajow- 

I  n a  paróoso- 
n a . tyni koniec.

W życiu ‘studenckim  są  tak ­
że w ażne kon tak ty  pozaucżel- 
niane. Osobiście m nie bardzo 
się powiodło. Nie spotkałem  
się z w rogością, agresyw nością 
ze s trony  Polaków. Studenci 
są  życzliwi, /tow arzyscy, up­
rzejm i. Jeździliśm y ju ż  razem  
na wycieczkę w  góry. Jestem  
pewien, że to  nie os ta tn i nasz 
w spólny wypad.

Na zakończenie chciałbym 
powiedzieć, że m im o ogrom u 
nauki, jak i czyha n a  studen­
tów  w Polsce, w arto  tam  się 
uczyć. Życie studen ta  je s t cie­
kawie i wesołe. P ełne niespo­
dzianek w postaci kartkówek, 
kolokwiów, niecodziennych 
w rażeń podczas konsum ow ania 
p rzysm alonego obiadu i wielu, 
wieli\. innych -supęrprzeżyć.

M aturzysto, w ybierający ' się 
na studia  do Polski! Nie oba­
w iaj się niczego. Niech nie od­
s tra sza  cię niepewność |  w iel­
ka niew iadom a. Na pewno 
spotkasz kogoś, kto ci pomoże. 
Ś w iat je s t pełen dobrych i 
żyćzliwych ludzi.*

W aldem ar CHOROSCtN, 
studen t

Ta dziew czyna'm iała w so­
bie tyle uporu i determinacji, 
ty le  mocnej w iary w to, że nikt 
nie -może być obojętny wobec 
spraw y, ktdrej sam a się poświę­
ca już od dobrych kilkunastu 
lat, że poczułam się winna. W in­
na, ponieważ tego tem atu do­
tychczas nie poruszaliśm y. Ta 
dziewczyna — to Wilhelma Gre­
cka. Ma la t 25,h j e s t ’ studentka 
III  roku W ileńskiej Szkoły Kul! 
tury._ Ta spraw a — to dzieci z 
domów dziecka, z internatów . 
Dzieci okradzione przez los z 
tego, co każdem u człowiekowi 
jes t niezbędne rodziców. Ma- 
H l , \  °Jca> Gs°b rodzonych i 
bliskich. Tym boleśniejsza jest' 
krzyw da, iż  często sprawcam i 
ich tragedii są w łaśnie ci, któ­
rzy  powinni być najbliżsi —  nie­
odpowiedzialni, okrutni ludzie, 
co to  dali im życie pozbawione 
domu rodzicielskiego.

W iła (chcę zaznaczyć — je ­
dynaczki) losem tych dzieci nie 
tylko się ciekawi, wzrusza, jak

dzieci do siebie na lekcje przy­
garnąć. Cóż, nie ma się kto o 
to upominać. Wiła właśnie się 
upomina i tym porządnie na do­
kuczyła już  kierownictwu i pra­
cownikom wyżej wspomnianych 
placówek dziecięcych. To ona 
sama, wyszukuje te dzieci i, jak  
dobrze pójdzie, odwozi do Pod* 
brodzia. Tak właśnie „wynala­
z ła" M arianks, który teraz jest 
uczniem klasy IV w Podbrodziu 
i dobrze sobie radzi. Wiła zaś 
zabiera gó na wolne dni, w aka­
cje. Zabierała też Krystynkę 
oraz Helenkę, uczennicę klasy II, 
k tóre też swój los Wili zaw­
dzięczają. W domu jej matki 
przez trzy lata się hodował 
Władek. Praw da, po spotkaniu 
z matką wrócił do swego domu 
i teraz jest uczniem klasy IX 
Wileńskiej Szkoły Średniej n r 
26. Ale w  tych najmłodszych 
szkolnych latach u  nich w łaś­
n ie znalazł opiekę i polskość. 

Gdy przyszła do redakcji, 
v chciała Koniecznie, byśmy po-

każdy norm alny człowiek, ’ ale m°g li w przeprowadzeniu paru
też, powiedziałabym  — czynnie dzieci z rosyjskich do polskich
je  kocha. P rzede wszystkim  od- r*as- Spraw a okazała się nie-
kryła d la  siebie taką  rzecz: j*twa, bowiem ktoś o tym, czy
dzieci polskie, trafia jące  do do- - ,innym języku wykładowym dla
mów dziecka s ta ją  się interna- dzieci nrusi zadecydować (rodzi,
cjonalne. A gdy idą do szkoły, ce . iub opiekun, o ile jes t). Do-
najczęściej trdfia ją  do rosyj- szliśm y do wspólnego mianow-
skich ly S ^ ty lk o  nieliczne do n^ a ' że trzeba szukać rozwią-
in ternatu  polskiego w Podbro- zania tego problemu nie dla
dziu. I nie tylko dlatego, że po kilkorga dzieci, ale tych wszy-
prostu  nikt nie  chce się fatygo- stkich, którzy ju ż  są — lub w
w  a r  n v  / i  7 ło m  1wać, b y  dzieci tam  zawieźć. 
W ielu z tych, co o losach dzieci 
decyduje, uważa, że problem nie 
istnieje. O to w ubiegłym roku 
szkolnym  d o m ' dziecka n r  12 
skierował dzieci do W ileńskiej 
Szkoły, śęedniej.i nr<x>.- W  szkole 
tej są przeciek polskie klasy, 
je d o a k ^ 4  .dziewczynki Polki 
znalazły  się w  klasie rosyjskiej. 
M otyw acja? N ajprostsza w y w ie ­
cie: słaba znajom ość wśród 
dzieci języka polskiego; b rak  po­
m ocy w odrabianiu lekcji po 
polsku. Tak samo, po rosyjsku 
Ućzą się dzieci z in ternatu  nr 
3- w Nowej Wilejce, chociaż 
szkoła średnia ń r  26 m ogłaby te

w zględem  losu dzieci w domach 
dziecka.

Inny aspekt tej sprawy — to 
prawne, ustawowe zagwaranto­
wanie dzieciom pochodzenia pol­
skiego opieki w polskich pla­
cówkach dziecięcych. Zwracaliś­
m y się do ZG ZPL w tej spra­
wie. .Możliwie, w najbliższej 
przyszłości już da się coś zro­
bić: ju ż  w  Solęcznikach działa 
internat z grupami a polskimi, 
Potrzebny jest taki też w Wil­
nie, w raz z  domem dziecka. Jak 
na razie, sprawa się opiera o 
brak pomieszczeń, o brak wy­
krystalizowanej polityki wobec 
tych: dzieci' ■; | |

Los dzieci polskich pozbawio 
nych opieki rodziców nie jest 
już całkiem zapomnianym te­
matem. Ale zanim jakieś kardy­
nalne zmiany nastąpią, chcę

przyszłości będą (oby jak  naj­
m niej) — w domach dziecka, 
internatach. Jedną z doraźnych
form pomocy t y m 1 dzieciom, ____ _
szczególnie małym, mogłyby się wraz z Wilą wszystkim ludziom 

nA A~:x a  szczerych, otwartych sercach
przypomnieć: są domy dziecka, 
są internaty, gazie mali obywa­
tele (nawet syci i nieźle ubrani) 
potrzebo ją kogoś bliskiego, swe­
go. . .  Są tam też polskie dzie­
ci. . ,  Pamiętajmy o tym. Wszy­
scy. W tym również rówieśnicy
Wili. ‘ p |

Janina LISIEWICZ 
Fot. W. Charin

już ód dziś stać  rodziny, które 
zechciałyby te  dzjet^ zabierać dq 
siebie przynajmniej na wolne 
dni, chociażby na święta. One 
— dzieci, bardzo na to' czekają. 
A dzięki obcowaniu w polskich 
rodzinach nie zapomną też. swe­
go języka ojczystego. Wiła zna 
i ciągle wyszukuje takie rodzi­
ny. Ale jes t ich stanowczo za 
mało. Bardzo by chciała (my

sprasza Wileński College Medyczny
Wielu
chyba

' rtrać zawód?

Hj Niektórzy nato- 
9 K  ,na rozdrożu. Na 
IbfcJ* ‘^ .o s ta tn ic h  są 

y S  marzy medy- 
H f  f i  dostać? Nie- 
I  K „ .^ ^ Dak od razu 
H i  !** n« wyższe Sto­
ln 5  l^ ł tk o w o  spraw- 
H  nie*.2 -’6 merłycznej.

Tym v!e j est. aż. tak 
I  i  ^ rdziej, że  w  
i^y Wllenskiej Szko- 

|  w i.

, cy Didlaukio 
. olwarta | j o l s k a

^  c0 
S  M lśmy zastęp-1

W , ■ E w a w  n a u - ’ 
»(. ?*enowaite Ka-

ogóle
chciałabym

naszej

M
eS'‘M
e ‘S i

m

PN n . BPI

ł lN g o  y^^taktow nie,

M

Lwyl,!>rna

szkole. Otóż, uczy się  ̂ w niej 
dzisiaj 1320 osób. Każdego ro­
ku przyjm owaliśm y około 600 
osób, ale w tym roku planuje­
m y znacznie m niejszy -nabór. 
Dotychczas bowiem były gru ­
py po IX i pó XII klasach. 
Obecnie w  ram ach reorganizac­
ji techników przekształciliśm y 
się w college, czyli w szkołę o 
wyższym poziomie nauczania. 
D latego też od bieżącego roku 
będziemy przyjm owali kandy­
datów  tylko po ukończeniu 
szkoły średniej.

W raz z nazwą zmieni się^ tak ­
że tryb nauki w  niektórych 
grupach. Bez zmian pozostaje 
grupa m asażystów , która jest 
przeznaczona wyłącznie dla 
osób słabo widzących i grupa 
techników protezy dentystycz­
nej. N astąpią natom iast zm ia­
ny w  grupach pielęgniarskich. 
Poprzednio od pierwszego roku 
osobno kształciliśm y pielęg­
niarki położnictwa, stom atolo­
gii, pediatrii. . . Teraz planuje­
m y w ciągu pierwszych dwóch 
lat we wszystkich tych gru­
pach jednakowy program  nau­
czania i dopiero na ostatnim  
roku — specjalizację.

Dotychczas każdego roku 
przyjm owaliśmy średnio około 
13 grup. Połowę z .nich s tano­
wiły grupy z litewskim języ* 
kiem nauczania, połowę — z 
rosyjskim. W tym roku za- 
 ̂mierzamy kosztem jednej t o - * 
syjskiej grupy otworzyć polską 
grupę pielegniarek. Jako pier­
wszy z taną inicjatywą w ystą­
pił Związek Polaków na Litwie 
i Departam ent ds. Narodowoś­
ci. Absolutnie nie mamy n|c 
przeciwko takiej g ru p ie ,^  b y l^

tylko byli chętni. Na prośbę 
Departam entu ds. Narodowości 
przeanalizowaliśm y skład na­
rodowościowy naśzych wychbi 
Wańków. I się 1; okazało, że 
wśród nich-"Polaków jest wielu, 
ale, niestety, praw ie wszyscy 
po ukończeniu szkół rosyjskich. 
Być może, ta- g rupa' polska 
ściągnie do nas absolwentów 
szkół polskich? Bardzo Sobie te­
go życzymy. Życzymy sobie 
również, aby grupa polska by- 
ła; napraw dę 'polską, aby wszy­
stk ie ' przedmioty były wykła­
dane tu po polsku i nie tylko 
ze specjalności, ale też z filo­
zofii, p.ocfstaw prawa, psycho­
logii, historii. * i cityki. . . Bę­
dziemy szukali takich Wykła­
dowców. Pomoc w tym. też 
ofiarowali ZPL i Departament 
ds. Narodowości. Jesteśmy więc 
dobrej myślj. .

Aby dostać się do naszego 
cpllege’u, trzeba będzie złożyć 
dwa egzam iny wstępne: dyk­
tando z języka polskiego i bio­
logię pisemnie. Jeżeli ktoś z 
Pblaków po szkole polskiej 
obierze grupę litewską, bedzie 
pisał -dyktando z języka litew- 
skiego, ale z zakresu progra­
m u szkoły polskiej, no i oczy* 
wiście egzamin z biologii. Do­
kumenty będą przyjmowane w 
hudynku college’u od  10  czerw­
ca do 1 sierpnia. Egzaminy 
wstępne odbędą się w dniach 

' 8— 15 sierpnia.
Czekamy więo na chętnyclr 

do nauki w polskiej grupie Wi­
leńskiego CoIlege’u M edycznej 
go. Zanotowała 

Aleksandra AKINCZO I

M OJE M IEJSCE URODZENIA Czy banany
wystarczą do szczęścia?

Dzisiaj v  z, całą pewnością
m ogę powiedzieć, »że moja Oj­
czyzna jes t tu  —; na W ileńsz­
czyźnie. Nie rozumiefn Ryszar­
d a („K- W.“ 17 kwietnia br.), 
k tóry m arzy o tym, żeby jak 
najszybciej stąd wyjechać. Wi­
docznie n ie  miałeś, Ryśku,
okazji znaleźć się daleko od 
domu, żeby się upewnić, że ta 
nostalgia, o  której się pisze w 
książkach, to nie żaden wy­
mysł.

Studiuję w Polsce, która ćie- 
bie tak kusi. Studiuję drugi rok. 
W naszej szkole często się 
powtarzało, że Litwa .—i Oj­
czyzną, Polska-Maeierząj Ale jlu 
z nas uważało Polskę za swą 
Ojczyznę? Zresztą ja  też. Ale 
kiedy przyjechałam do Polski 
na dłużej, poczułam dopiero, że 
tak nie jest naprawdę. Teraz już 
trochę przyzwyczaiłam się do ie- 
go zupełnie' innego życia.

Piszesz, że tak dobrze w 
Polsce — kolorowo i wesoło, 
że tam umieją się bawić. A u 
nas nie umieją? Dość często 
przyjeżdżam do domu i wcale 
nie zauważyłam, żeby tu nasze 
imprezy były gorsze aniżeli w 
Polsce.

Zawsze czułam się Polką, 
ale tą ,2f Litwy. I to uczucie 
pozostanie już chyba na zaw­

sze. Trudna jest obecna sytuac­
j a  na Litwie; Zamieszkałym 
Polakom na Wileńszczyźnie 

. nigdy rije było łatwo. Wierzę 
jednak, że przyjdą lepsze czą*
s y .  ,

Jedno w  Polsce jest wspa 
:nia łe £ g y ? t° .  I I  w  dowolnej 
chwili mogę Wyskoczyć na uli 
cę i kupić banana. . . ’ale czy 
banany wystarczą do szczęś­
cia? .

Irenka
P. S. Zamieszczony powyżej 

list Irenki nie jest jedyny, któ­
ry otrzymaliśmy na temat 
„Moje miejsce urodzenia1*. Jest 
ich wiele, ale nie zamieściliś­
my, rtlestety, bowiem poza po­
wyższym wszystkie są anoni­
mami. Prosimy Autorów nades­
łanych listów przysłać swoje 
nazwiska i adresy wyłącznie 
do wiadomości redakcji, abyś­
my mogli wysłać honoraria. Re­
dakcja zapewnia Wam pełną 
dyskrecję. Na litość boską, lu­
dzie, miejcie choć trochę zau­
fania do redakcji. Jeszcze niko­
go nie zawiedliśmy i nie po­
daliśmy nazwiska do druku, 
jeśli autor prosił o dyskrecję^ 

Listy podpisane „R. A. J  
„Antek” są ciekawe, szczere-! 
Chętnie je  zamieścimy po 
rzymaniu adresu.

KĄCIK PRZYJACIÓŁ

Andrzej Mroczkowski •— lat 
26, Interesuje się historią, lite­
raturą, psychologią. Pragnie na­
wiązać kontakt z . rodakami. 
Polska, 14—260 Lubawa, Box 5.

P r a g n ą  k o r e s p o n d o w a ć
J e r z y  P a n e k  —  la t  24. S tu ­

d e n t  7  ro k u  h is to rii. 
w an ia*  h is to r ia  i l i te ra tu ra  poi 
sk a . P o ls k a ,  20 -080 . u l. Slaw lA -



K U R I E R  W I L E Ń S K I " maja

200-lecie Konstytucji 3 Maja

Na bieżni, murawie i pod koszem
N ie  z e c h c ia ł b y ć  ń a  u b o c z u  

o b c h o d ó w  200-fecia K o n s ty g g g g  
3  M a ja  w  g r o d z ie  n a d  w i l lą  i 
n a  w ile ń s z c z y ź n ie ,  ja k ie  miaty 
m ie js c e  w  m in io n y m  ty g o d n iu ,  
t e ż  K lu b  S p o r to w y  P o Iak o W  n a  
L i tw ie  „ P o la n i a - .  W ra z  z  z a m ­
k n ię ty m i s p ó łk a m i a k c y jn y m i

V o s s o “ i: „ O lk a n a  5 . m a ja  
z o s ta ł  o n  o r g a n iz a to r e m  f e s ty ­
n u  s p o r to w e g o  n a  s to łe c z n y m  
j a k ż e  e k s lu z y w n y m  s ta d io n li-  
„ G in t a r a s “ .

Jakó pierwsze rywalizacji 
rozpoczęły sztafety . M § 9 |  
skie. Chłopcy młodsi, dziew­
czynki młodsze i starsze poko­
nywały dystans 500 m + 3 0 0  m, 
+200  m  +  60 m, a chłopcy 
starsi 800 m +400 m 4-200 |  
+  100 m. Nauczyciel wychowa­
nia fizycznego Szkoły Średniej 
nr 26 z Nowej Wilejki Tadeusz 
Lembowicz zdzierał gardło naj­
bardziej przy kibicowaniu, acz 
nie bez powodu: jego wycho­
wankowie trzykrotnie 
pierwsi mijali linię mety. Wśród 
dziewcząt młodszych trium fo­
wał kwartet \v składzie Zanna 
Luksza, Łucja BÓjarojć, Ł ucja 
Kukie Danuta Andruszamec, 
wśród chłopców młodszych pa­
łeczkę do zwycięstwa nieśli ko­
lejno — Grzegorz Olechno­
wicz, Mirosław Lembowicz, J a ­
rosław Wółoncewicz i Henryk 
Nowicki, a trium falny występ 
Nowej Wilejki w grupie ucz­
niów starszych przypieczętowa­
li Romuald Buszmanowicz, Wi­
told Andriiauskas, Zbigniew 
Śamko i M arek Pietrusewicz. 
Wśród dziewczynek starszych 
miejsce na najwyższym stopniu 
pódium wywalczyły reprezen­
tantki Szkoły Średniej nr 11 
m. Wilna 11 W iesław a'S tupak, 
W iesława Barkowska, W iesła­
wa Kijuć i Renata Stankie­
wicz.

Równolegle ze sztafetam i na 
płycie boiska grały pierwszy i 
drugi składy wileńskiej „Polo­
nii*4. Żeby siły były bardziej ' 
wyrównane, nasza najlepsza je ­
denastka , wypożyczyła dla 
swych młodszych kolegów kn-

. i i a- .Luil\vtk r̂  A  d a j k < « y iczii ■ i
najlepszego bram karza ubiegło­
rocznych polonijnych m ist­
rzostw  św iata Leona Jankow s­
kiego. Po jedynek 'zrob ił się z a ­
cięty na tyle, ze  z gry wynik 
był nierozstrzygnięty --r- 1 : 1 , 
a na zwycięzcę m iały w skazać 

;rzu ty  karne. M iały, ale nie 
wskazały, gdyż po tym, kiedy 
każdy z graczy włącznie z 
bram karzam i strzelił jedenast­
kę, na tablicy w idniał bojowy 
remis ^  8 : 8, .  t .

W yrównany poziom m iało tezr. 
•piłkarskie spotkanie Wilno-^- 
W ileńszczyzna wśród m łodzie­
ży. Tu ostatecznie stolica była 
lepsza — 2 : 1 .

Wiele emocji wzbudził kon- 
kiirś rzutów  piłki do kosza. W 
grupie młodszej najlepiej w y­
padli Robert M akowski przed 
Wiktorem Janiszewskim  i D a­
riuszem  Zinkiewiczem, a wśród 
nieco starszych  panów braw a 
zbierali Ludwik Adamowicz. 
M arian Kaczanowski i Ryszard 
Pilecki.

Kilkugodzinne zm agania Ł na 
bieżni, m urawie 1 pod koszem 
koronowało rozdanie nagród  — 
dla zwycięzców i tych, którzy 
najbardziej się wyróżnili w  or­
ganizacji festynu. Jego uczest­
nicy 5 z c 7 ^ " ó l n i e  ■ z  c u d n i e  dzię-

KTO URODZIŁ SIĘ  
9 MAJA

Lubi zbytek 1 dąży do zro­
bienia m ajątku.

Jest zdolnym wykonawcą. 
Charakter jego jest dość m i­

ły  — cechuje go pewien spokój 
wewnętrzny, k tóry po tęgu je ,się  
z wiekiem.
|  Posiada zdolności krasom ów­
cze. Cechuje go um iarkowanie i 
poczucie własnej potęgi.

Lubi dobrze się namyślić, za?
V’nirtt coś przedsięweźmie.

W ady — to przede wszystkim  
zbytnia drażliwość. Raz podraż­
n io n y " - ^  sta je  się niezwykle 
oporny i niechętny do zgody.

Co mu grozi. Ze jego wysiłki 
życiowe pozostaną bezpłodne 
— czy to z powodu niepotrze* 
bnego uporu — czy też z po­
wodu wręcz odmiennego •— b ra ­
ku zdecydowania.

kowali szefom . „Vossytt i  >,01- 
kany“ M arianow i N aganow i- 
cztfwi i Janow i Olechnowiczo­
wi. N ie 1 poskąpili oni bowiem 
pieniędzy* aby  zapłacić za  w y­
najęcie stadionu,* a  i , §ami ,za­
szczycili festyn czynną, obec­
nością. - •£ • - ;j _

Impreza dowiodła o słusznos- 
ci m aksym y: dla chcącego nic 
trudnego, a czynem w sparli ją  
tego  dnia przede ~ wszystkim  
nauczyciele wychow ania f iz y c z ­
nego  «»r- Leokadia Kijewicz, 
Leokadia M acharynska, W ia­
czesław  Pawluczenko ze szko­
ły . średniej n r .  19, . Tadeusz 
Lembowicz ze szkoły średniej 

: n r  26, Jerzy  Lipski ze szkoły 
średniej n r 29, S tanisław  Ba- 
lulęiewicz ze szko ły  średniej nr 
I I, (w szystkie z W ilna), Feliks 
Stefanowicz z Rukojń, M arian 

' Kaczanowski :ż  Niemenczyna, 
Ludwik Adamowicz , z W ojdat, 

niezm ordow ana „konferansjer­
ka*4 naszych imprez Anna Ada- 

-inówicz, sędzia główny sztafet 
Lew K|rasnopioroW. Festyn z 
ńkazji 200-lecia Konstytucji 3 
M aja 7 potwierdził, też raz  jesz­
cze. źe klub spoftów y „Polo : 

igią"*4, hołdując zasadzie konk­
r e t n e j  roboty, kroczy napraw dę 

słuszną drogą. Tak trz y m a ć l^ f  
Henryk MAŻUL

NA Z D jęC IA C H : festyn czas 
zacząć; ryw alizują sz tafety  
dziewcząt; Leon Jankowski, n a j­
lepszy bram karz polonijnego 
M undialu, tym razem  znalazł 
się w opałach nie lada.

Fot. W. Charin

Kalendarium
Czw artek (9.V) je s t 129 

dniem 1991 r. Do końca roku 
236 dni. '

Znak Zodiaku — Byk.
*  Imieniny.' Karoliny, K ata­

rzyny, Grzegorza.
Wschód Słońca — 5.26, 

zachód *— 21.07. Długość dnia 
— 15 godz. 41 min.

Telewizja
P IĄ T E K , 1 6  M A JA  

W iln o
7.45 — Na dzień dobry. 8.1 Ó 

— Koncert. 8.30 — Dla miłoś­
ników przyrody. 9,00 — Kori- 
cert. 9.30 — Aktualia. 9.45 —
I Okno: nowości ze św iata. 17.00 
p ~  Program  CNN. 18.00 —  Wia­
domości. 18 .1 0 -^  Przegląd kra­
jowy. 19.00 — W iadomości (w 
jęz. polskim). 19.10 — Arena 
partii. 1 9 .4 0 ''^  Spotkanie ze 
śpiewaczką B. Wizgirdiene 
(USA). 20.05 •— Dobranocka,

. 20.30 Panoram a. 21.00 —• 
Trybuna katolicka. 21.10 — W 
świecie filmu. 23.00,, — Wiado­
mości wieczorne (w jęz. litew­
skim, rosyjskim ). 23.25 —  Kino 

I  nocne.

W arszawa 
10.00 — W iadomości poran­

ne. 10.10 — Domowe przed­
szkole. 10.35 —' Szkoła -dla ro ­
dziców. 11.00 —' „Chłopi44 (6)
—  serial TP. 12.55 — Telega- 
zeta. 13.00H-t6.0G — Telewizja 
edukacyjna. 17.00 *— W iado­
mości. 17.10 •— Video-Top. 17.20
— Dla m łodych widzów: „La­
tający  Holender4*. .17.50 —  Dla 
najm łodszych: „Ciuchcia4*. 18.05

K J ę z y k  angielski dla dzieci. 
18.15, —  Teleexpress. 18.35 — 
Publicystyka m iędzynarodow a.
19.00 > „10 jn in u t4*. 19.10 — 
„Chłopi*4 (6) - r  serial TP. 20.00

Ód „Kapitału** —  do kapita­
łu. 20.15 —■ Dobranoc. 20.30 — . 
W iadomości. 21.05 — „Spraw y 
rodzinne*4 ( 1 ) t  serial prod, 
włoskiej. 22.30 — Kronika W yś­
cigu Pokoju. 22.45 —  Zespół 
„Zapis** p rzed staw ia .. .  23.25 — 
Weekend w „Jedynce*4. 23.35 — 
W iadomości wieczorne. 23.50 — 
„New Jork* New Jork** —  re­
portaż. 0.20 —  P rogram  ro­
zrywkowy.

' Moskwa I 
6.30 — „Pociąg  poranny**.

7.00 —  Gim nastyka rytm iczna. 
7.3Ó — P oranny  program  ro­
zrywkowy. 8.00 — TSN. 8.15 —-i? 
Nasz sad. 8.45 —  Koncert. 9.20 
-r- Kreskówka. 9.50 4—  Film dla 
dzieci tłDomino“. 10.50 —  TV 
film dok. 11.00 —̂  „Gwiazda po­
ranna*. 12.00 —  „Burda Mo- 
den“ proponuje. 12.30 Filnr- 
spektakl. A. Ostrowski. „P raw ­
da dobrze, a szczęście lepiej**. 
14.50 Koncert. 15.00 — TSN. 
15.15 — P rogram  literacki dla 
uczniów klas starszych- 16.15 

■t- Film fab. „H ałaśliw y dzień**,
18.00 — P anoram a m iędzynaro­
dowa. 18.45 — Kreskówka. 19.05 
— Film -koncert z udziałem S. 
Rotaru. 19.40—  Film fab. „Zba­
wionemu —  raj**. 21.00 — Czas.
21.45 — P rogram  WID. 0.15 — * 
TSN. 0.35 ^  Noc jazzu.

M oskwa II 
8,001 —  Gim nastyka poranna. 

8.15—  Obiektyw. Spotkanie z 
byłymi, fotoreporteram i wojsko-

W  8-50 i  *

MRBGk I
strzostwa.6"8, ^ .

l i g
■ 1 5 ^ 0  ,17.55 

nożnej, 
zmaito 
20.15 .

P l ^ r ^ o i k  
poltirT _
ł , 20-o o l

[Wsunm;-.

SfKi^ł^KJi
Wiln,,

Pomniki rezystencii !*^v| 
Sport. 13,oo — pm 12# ..I 

I dzieci. 14,25 _  A? **. t l

z«plt,JI
me ma. 15.25 !
n o w ą  pieśń. W0(r 
w iadom ośc i I ffiS S  O u t  
W ia d o m o fc tł  18.05 
ło m ie  wieków. 18 15 " 
m o śc i [w jęz. polskim? 
A u d y c ja  dla kobiet W 
D an u tę . 20.00 =s

A u d y cja  dla wsi. 22 00 J  
m ie ra  lilm ii dok. „Utw7- i i  
w a  d o  sumienia1*, 23.0G 
dom ości wieczorne (lit J l  
2 3 3 5  —  Nocny seans*

W arsuw i

•■Zian“>“ -  ptn. 1
re d a k c ji  kaloUckiej dla S i  
rodz iców . 10.00 -  WiadcSJl 
p o ra n n e . 10.10 -  ^ - l j ^ a  
- ^ p r o g r a m  dla dziej i a |  
d z ieży . 11.40 -  „Na z d n ^ l
—  program  rekreacyjny. ; ] | |
—  M agazyn  wojskowy. u j T  
K o n ce rt życzeń. 12.35 -  j*J 
g a z e ta . 13.00 — Wedmii t ]  
lek ie  i bliskie. 13.30 -  J j r l
—  m agazyn  ekologiczny, i i l l  
— -P ro g ra m  dok. 14.40-F a l  
dok . 15.00 — Walt Disney [tó -l 
s ta w ia . 16.45 — „Wyprawi m  
podszew kę Alp" (5) — filmaa,r 
17.15 —  „Rock — £ipra‘, I 
17.40 —  Mistrzostwa E m jjil  
boksie . 18.15 -  T e te ra  I  
18.45 —  Tele-audio-wideo. 1 3 1
— Francuski program  
my* 19.50 j— Z kamfri sta  I 
zwierząt. 20.15 Pfltaaęll 
20.30 Ś i  W iadom ości. łU H | 
„Płonące siodła1* g  tfe ^  I

1 p ro d . USA. 22.55 i  
d z ie“ ^ r e p o r ta ż .  23.00-*®  
dom oś* 4 wieczonit 
S portow a sobota. OjO -  ®i 
J a b ^ l   .

Moskwa 1 

6.30 I  O tych, kto | g |  
F ilm  dok. 7.00 -  
ranna.

Pogoda
Litewska Służba Hydromete* 

Urologiczną przew iduje na 9 
m aja zachm urzenie z p rzejaśnie­
niami, krótkotrw ale opady. 
W ia tr ; północno-wschodni, s ła ­
by. Tem peratura 13— 15 stopni.

W  cię gu następnych dwóch dni 
bez opadów, „^temperatura w  no­
cy 2—7 stopni, 10  m aja loicalne 
przym rozki do —2  stopni, w 
dzień 12-r 17 stopni.

■ S p o rt d l i  wszystK 
Wczesnym 
służbie o jap n *  
ranny Pr0P ahm podri^- 
11.30 1  Klub F ^ i i ł l  
13.00 - 1 | 3 | Ł  ,lili<3 
g  Zdrowie. J
szukać". I5-?° Ttvsry i  ‘“J ł  
W pracowni

1 m u zy c y  
cia“. 18;l® H  
przedstawia-
estradowy- ^  ^  
poezji.-1̂  , a g m j M  
daję rękę ■
Czas. 21-”  „„mWmi lwa. 23-40

W ILEŃSKI ODDZIAŁ STOWARZVSZENlA 
WYCH I AUDYTORÓW LITWY ^  ^  n

od 3 czerwca organizuje kursy *1
nących pracować w zawodzie kslę?°r’“i ' i c jwf* 
specjalnego przygotowania. Po łniom» 
telefonicznie; — 81-80-67.

K U R IER
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
R tdy  Najwyższej I Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje sle 
od I lipca 1953 r.

Nasz adres: 232024.
Wilno, ul. Subocz S.

Indeks 67218

Cena 10 kop,

Zam. nr 888.
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia „w lltls“ .

TELEFONY!
Redaktor — 61-15-16, zastępcy redaktora, sekretarz odpowie- 

dzlalny — 81-38-34.
Działy: państw a I sam orządu terenowego; ekonomiczny — 

82-97-19; etyki, rodziny 1 prawa; szkolnictwa I młodziezy; li­
teratury  I sztuki; felietonów I sportu — 81-71-25; życia poli­
tycznego; listów — 22-37-88; życia wsi; korespondentów —■ 
22-42-48; stołeczny oraz aktualności; handlu, usług  I komuni­
kacji — 61-15-18.
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